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Rośnie wielkie dzieło
L

Wiele już obchodziliśmy u-1 
roczystości, rocznic, by- 1 

liśmy świadkami wielu waż- ’ 
nych wydarzeń, które stawa- : 
ły się podnietą dla ludzi co-; 
dziennej pracy. Zarażały ich 1 
entuzjazmem, wzmacniały po |

Traser Marian Śmigielski przyszedł do sekretarza. ko­
mitetu zakładowego ZISPO... Foto: H. Ignar

rzucie obowiązku, skłaniały ' jącego w walce, w pasji, w 
do większego wysiłku. Echo ! twórczym uniesieniu, które.
żadnego z tych wydarzeń nie 
wtargnęło z taką siłą do fa- J 
brycznych hal, nie poruszyło 1 
robotniczych szeregów — jak 
wieść o II Zjeździe Partii. Ni­
gdy chyba jeszcze myśli toka­
rzy, frezerów, spawaczy, od­
lewników, wszystkich ludzi 
pracy nie były tak mocno za 
przątnięte dążeniem do lep­
szej, oszczędniejszej pracy — 
jak dziś.

Wsłuchajcie się w przyspie 
szony turkot maszyn, którym 
tętnią organizmy fabryk, 
spójrzcie na ogniste strzały 
błyskawic rozpalających pło­
mień przedzjazdowego współ­
zawodnictwa. Zajrzyjcie do 
klubów robotniczych, gdzie 
pochyleni nad stołem — in­
żynier i robotnik — głowią 
się nad rozwiązaniem jeszcze 
jednego technicznego proble­
mu, który jeszcze bardziej po 
zwoli człowiekowi wyprzedzić 
czas, przybliżyć jutro do 
dnia dzisiejszego. W tej at­
mosferze nie ma mowy, aby 
znalazł się człowiek, obywa­
tel, który nie zadałby sobie 
pytania — co ja zrobiłem i 
co zrobię na cześć zjazdu?

*
Pytanie takie postawił so­

bie traser ZISPO — Marian 
śmigielski. Odpowiedział na 
nie piękną inicjatywą — włą­
czeniem się w sztafetę współ 
zawodnictwa przedzjazdowe­
go i wezwaniem do czynu ca­
łej załogi ZISPO oraz innych 
zakładów pracy Poznania.

— Zastanawiałem się nad 
tym, jakie znaczenie ma w 
obecnej chwili moje wezwa­
nie — opowiada Marian śmi­
gielski. — Pierwsze, to 
zjazd naszej partii. W jaki 
sposób my, robotnicy może­
my go powitać? W jaki spo­
sób wyrazić ogrom zaufania 
do partii, poparcia dla jej 
programu, zespolenia się z 
nią? Siła partii tkwi w nas, 
z nas partia czerpie swą moc. 
Silna partia i potężna, świa­
doma swych zadań klasa ro­
botnicza — to socjalizm, to 
dobrobyt dla nas i dla tych 
co przyjdą po nas.

Na czyn zjazdowy trzeba 
patrzeć z innej jeszcze stro­
ny.

— Kiedy czytam sprawo­
zdania z konferencji berliń­
skiej, widzę jasno, że za sło­
wami ministra Mołotowa stoi 
wola i praca milionów ludzi 
na całym świecie, stoi między 
innymi nasz czyn — żywy 
wyraz zaufania do naszej 
partii, głos poparcia dla mi­
nistra Mołotowa, przemawia­
jącego w naszym imieniu i 
broniącego również naszych 
interesów.

*'Tak ocenia traser śmigiel­
ski sens i wartość zainicjowa 
nej w ZISPO sztafety pracy, 
która rośnie w siłę z każdym 
dniem przebiega od zakładu 
do zakładu, od brygady do 
brygady, przekazywana jest 
robotnikowi przez robotnika.

Wczoraj mówiono o niej w

jednym zakładzie, dziś żyje 
nią całe miasto. Rzucone 
przez człowieka słowo — we­
zwanie — potoczyło się dalej, 
sunie lawiną, rozprzestrzenia 
się, przybierając realny 
kształt czynu-dzieła, powsta-

mu na naszym szlaku nie po­
dobna nie ulec.

HENRYK JANTOS

R. W. Beriuiński

Marsz w przyszłość
Jak tu straszno! Tu nas dręczą,
Pełno łez i skarg!
Pod żelazną kark obręczą 
Purpurową zaszedł tęczą,
Niegdyś wolny kark;
A tam ziemia obiecana,
Bez tyrana i bez pana 
Pod zarządem bożym 
Czeka nas za morzem 
Krwi!
Za czerwonym morzem!

Jak tu straszno! Nagi, bosy 
Gromadzi się lud,
W polach świecą białe stosy 
Naszych kości. Dzikie głosy 
Krzyczą zewsząd: ,,głód!“
A tam ziemia obiecana 
Z burzanami po kolana,
Z chlebem, solą, zbożem 
Czeka nas za morzem

. Krwi!
Za czerwonym morzem!

Tu chce zniszczyć ród człowieczy 
Faraonów moc,
A aniołów ani mieczy 
Bóg nie zsyła ku odsieczy,
Choć prosim dzień, noc!
Więc gdy stary Bóg nie słucha,
Pomódłmy sic do obucha,
Uściśnijmy noże 
T dalej za morze 
Krwi!
Za czerwone morze!

Spowiedź w starym kościele
(Fraqmenł)

Znam was, o! znam was, was dumnych i świetnych 
Synów przeszłości po ojcach bezdzietnych,
Znam Cyneynatów, w dwumiesięcznej wjojnie 
Okrytych głośną sławą bohaterów,
A od pół wieku zajętych spokojnie 
Pędzeniem wódki i robieniem serów.
Znam bojowników pożądliwych boju,
Co, posiwiawszy na zbytkach pokoju,
Z bliznami wieku i marsem na czole 
Trupem pijackie zaścielają pole.
Znam ich, ach! znam ich, znam obywateli 
Prawych ojczyzny synów po Kądzieli,
Co ku nauce zdumionemu światu 
Gotowi zrzec się dla przyszłego państwa 
Nie tylko herbów, lecz nawet poddaństwa —
Znam wielkich ludzi małego powiatu!
Znam i te wreszcie ostatnie filary
Tej słynnej w dziejach staropolskiej wiary;
Znam was, feniksów wzrosłych na popiele 
Zgliszczów ojczystych, znam was, przyjaciele 
Młodości mojej, was, w których się chowa 
Godność i duma nasza narodowa,
Znam was pełniących trudny obowiązek 
Mistrzów balowych, rycerzy podwiązek!
Znam was i gardzę, lecz tak wami gardzę,
Że każde słowo i wszystkie gorycze.
Którymi plunąć mógłbym wam w oblicze,
Że wolą raczej przymrzeć na mej wardze!
Znam was, lecz czemuż nie poznałem wcześniej!
Nim myśl w krainę ułudzeń wybiegła,
Nim w sercu wielkie nadzieje zażegła,
Nim zapragnąłem, o czym wam się nie śni,
Nim powitałem, z czym się muszę rozstać:
Byłbym, ach! byłbym szczęśliwym mógł zostać!

\l ie wiadomo, czy za trum- 
1 ną Ryszarda Wincentego 
Berwińskiego szedł choć mały 
kondukt żałobny. Zmarł w Kon­
stantynopolu w roku 1879. 
Zwłoki złożono w niezmanym 
dziś miejscu na jednym z kon­
stantynopolitańskich cmenta­
rzy. Po kilku latach zsypano 
kości do małej tumby, wspól­
nej dla tego samego Roczni­
ka" zmarłych. 75-lecie śmierci 
Ryszarda Wincentego Berwiń­
skiego, autora „Opowieści 
wielkopolskich", dwu tomików 
„Poezji" i „Studiów ó litera­
turze ludowej" — nie powinno 
minąć bez echa, szczególnie w 
naszym .regionie. Jest to bo- 
wiem rewolucyjno - demokra­
tyczny poeta Wielkopolski.

Ryszard Berwiński, potomek 
dawnej rodziny mieszczańskiej 
z Wolsztyna, urodził się 28. 2. 
1819 roku w Polwicy w powie­
cie średzkim. Ale nie ten, jak 
by nie było — formalny wzgląd 
jest najważniejszy.

Niedawno, wątpliwie nawet 
ccy z myślą o 75 rocznicy zgo­
nu Berwińskiego, ukazała się 
„Księga życia i śmierci", za­
wierająca szereg najważniej­
szych utworów poety i poprze­
dzona pierwszą opracowaną z 
punktu widzenia marksistow­
skiej metody badań, oceną jego 
twórczości. Ze względu na du­
ży autorytet Instytutu Badań 
Literackich, skąd wyszła pra­
ca, a także ze względu na ko-

A. W. Walczak
mieczność kondensacji wnio­
sków w artykule dziennikar­
skim, podam niektóre sądy au­
torki wstępu M. Jani on.

Powiedzmy od razu — mała 
znajomość i popularność utwo­
rów wielkopolskiego poety jest 
niewspółmierna z pozycją, ja­
ką Berwiński w świetle wyso­
kich ocen badań krytycznych 
powinien zająć w dziejach po­
stępowej myśli i w literaturze 
polskiej. Autor „Księgi życia 
i śmierci", pisarz, który w do­
bie ruchów powstańczych 1846 
d 1848 działał w kraju, podzie­
lił los tych -wszystkich poetów, 
których przesłoniły wielkie 
postacie Mickiewicza i Słowac­
kiego.

Krytyka burżuazyjna kiero­
wała się fałszywą tendencją 
polegającą na tym, żeby twór­
czość „wieszczów" na emigra­
cji wynosić ponad zasługi pi­
sarzy niższego lotu z jedno­
czesną celową dążnością do 
pomniejszenia roli i znaczenia 
literatury krajowej. Na mar­
gines zepchnięte więc zostały 
nazwiska R. Zmorskiego, G, 
Ehrenberga, L. Siemieńskiego, 
W. Wolskiego, K. Ujejskiego, 
E. Wasilewskiego, J. Borkow­
skiego, E. Żeligowskiego, A. 
Grozy, J. Molińskiej-Woykow- 
skiej, A. Bielowskiego, D. Ma- 
gnuszewskiego, M. K. Baliń­
skiego, G. Zielińskiego, T. Le­
nartowicza, T. Łady-Zabłockie­
go — w pierwszym rzędzie 
zaś Ryszarda Berwińskiego, 
który wśród poetów w kraju 
w najpełniejszy sposób wyraził 
ideę rewolucyjnego postępu. 
Pod niewątpliwym wpływem 
„pierwszego socjalisty" w Pol­
sce i najbliższego przyjaciela 
E. Dembowskiego, Berwiński 
najlepiej wśród wszystkich -wy­
rażał w słowie poetyckim to, 
co tamten dokumentował w roz 
ległej działalności politycznej.

Obrona Dembowskiego przed 
obsku rautami z „Orędownika 
Naukowego" * zjednała Ry­
szardowi Berwińskiemu pasz- 
kwilańskie miano „bałamuta", 
„saczekacza ulicznego", „czło­
wieka niedowarzonego", „nie­
uka", ,głupca, warchoła, sza­
leńca, fircyka", „Don Kichota", 
„Don Juana" itd. itd. W naj­
lepszym razie wokół jego twór­
czości roztoczono zmowę mil­
czenia.

„Niewielu jest pisarzy w 
naszych dziejach — pisze 
M. Janion — którym by na 
uka burżuazyjna potrafiła 
wyrządzić równie dojmują­
cą krzywdę".
Należałoby- zapytać, jakie 

to motywy, prócz przynależnb- 
ści Berwińskiego do obozu po­
stępu, wyzwoliły w ówczesnej 
i późniejszej reakcji taką nie­
pohamowaną złość. Przyczynił

Dom rodzinny — miejsce urodzenia Ryszarda W. Berwiń­
skiego w Pol wicy pod Zaniemyśleib. Istnieje do dziś.

RYS. F. SMIEŁOWSKI

się do tego niewątpliwie — 
szczególnie w Wielkopolsce — 
pierwszy raz tak śmiało sfor­
mułowany antyklerykalny ton, 
miażdżąca krytyka stosunków 
panujących w „polsko-germań- 
sko - arysto - demokratyczno- 
pańsko - filozoficznie - kapłań­
skich"*) sferach arystokracji 
poznańskiej, groźba „obucha", 
„czerwonego morza krwi" 
iskier i wulkanu grożących re­
wolucyjnym wybuchem. Tonów 
tych łatwo się doszukać w 
„Księdze życia i śmierci" — 
przede wszystkim w: „Marszu 
w przyszłość", „Mysiej wieży", 
„Ostatniej spowiedzi w starym 
kościele" a również w „Don 
Juanie poznańskim" i „Para- 
bazie".

*) Sformułowanie R. W. Ber­
wińskiego.

L twory te, jak i cała twór­
czość decydują o tym, że mu- 
simy przywrócić postać Ber­
wińskiego tradycjom naro­
dowej literatury postępu.
Do odrobienia pod tym wzglę

dem jest bardzo dużo.
Potrzebom współczesnej wie­

dzy o literaturze nie może słu­
żyć monografia T. Terleckiego 
(„Rodowód poetycki R. W. 
Berwińskiego"). W dalszym 
ciągu dotkliwy jest brak wszel­
kich materiałów źródłowych. Po 
śmierci poety ze zbioru rękopi­
sów usunięto najbardziej re­
prezentatywny w całej litera­
turze polskiej tego okresu 
wiersz rewolucyjny „Marsz w 
przyszłość". Zaginęły również 
rękopisy niektórych innych n- 
tworów, dających najlepszy -wy­
raz przekonaniem Berwińskie­
go. Dwa bruliony rękopisów 
złożone w przededniu ostatniej 
wojny w Bibliotece Raczyń­
skich Poznaniu spłonęły
prawdopodobnie z innymi bez­
cennymi pozycjami tego jedy­
nego zbioru. Reszta — Hsty do 
rodziny, pamiątki, portrety, zgi 
nęły w czasie powstania war­
szawskiego w mieszkaniu inż. 
BoŁ Mizerskiego, -wnuka cio­
tecznego poety, troskliwie dba­
jącego do dziś o zachowanie 
każdej pamiątki po Berwiń­
skim.

Po wojnie ukazały się w 
małym wyborze, wspólnie z 
wierszami S. Goszczyńskiego, 
niektóre wiersze rewolucyjne 
Berwińskiego. Wspomniana po­
wyżej „Księga życia i śmierci" 
(PIW, 1953 r. str. 426) jest 
pierwszym — niekompletnym 
jeszcze — wydaniem krytycz­
nym zaopatrzonym we wstęp i 
przypisy, zawierającym prócz 
poezji również niektóre utwo­
ry prozą, a po raz pierwszy 
również przedruki artykułów 
polemicznych Berwińskiego z 
czasopism. Niezależnie od 
„Księgi życia i śmierci" Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy 
przewiduje wydanie dzieł wszy­
stkich.

Spuścizna literacka Berwiń­
skiego nie jest ilościowo duża. 
Po upadku powstań wulkanicz­
ny temperament poety, nawyk­
ły do erupcyjnych wybuchów 
przygasł, ponieważ zabrakło 
właściwych podniet, jakie stwo 
rzyć mógł tylko bojowy ruch 
postępu, walka orężna o wol­
ność, nie zaś pozytywistyczna, 
a w gruncie rzeczy oportuni- 
styozna — „praca od podstaw". 
Jaką Berwiński obrał drogę, o 
tym świadczą najlepiej słowa 
lista A. MICKIEWICZA do 
Z. Szymanowskiej:

„Nie wiem czyście znały Ber 
wińskiego, poetę, odwiedzał 
mnie w Paryżu tego roku, ce­
niłem jego pisma... Teraz w o- 
bozie (w Burgos w Turcji - 
przyp. wł) zdrów i krzepki.,

dowodzi plutonem i pracuj 
razem w sztabie, dokuczają m 
nieco koledzy, że literat, czeg 
on się wypiera. Tak, tu literc 
tura nie popłaca..

Berwiński bowiem po złóż* 
żeniu w roku 1854 mandatu 1 
sejmie pruskim wyjechał z P< 
znania najpierw do Paryżj 
gdzie poduczył się języka tt 
reckiego, a następnie n. 
Wschód. Słowa Mickiewicza oc 
zwierciedlają jego wrażenia 
zetknięcia z Berwińskim w < 
bozie kozaków ottamańskich i 
Burgos. Berwiński podzielił tra 
giczny los tych Polaków, którz 
pokładali nadzieje we wszelkie 
perspektywach walki z caratem- 
Zarzewie to tliło się rzeczywi 
ście w pobliżu Bosforu, był 
jednak przejawem walki impc 
realistycznej o dostęp do cieś 
nim — a nie walki o wolnoś

z
R. W. Berwiński

rys. F. Smiełowski

ludów. Polaków w tej walce 
mamiono tylko urokiem złudzo­
nych i nigdy niezrealizowanych 
obietnic. Z myślą o powrocie 
do Polski w szeregach legionu 
polskiego poeta Berwiński, 
lieutenant de dragons, wresz­
cie major Berwiński tłukł się 
po różnych obozach na terenie 
ówczesnej Turcji europejskiej. 
Droga tułacza, która nie pro­
wadziła do kraju, zawiodła go 
przez Janinę, Larissę, Saloniki, 
Warnę, Kossowe Pole, Fryka- 
lla i inne nieznane obozy d« 
Konstantynopola.

Okres 24 lat pobytu w Tur­
cji stanowi w badaniach nad 
życiem Berwińskiego rozdział 
prawie nieznany. Brak mate­
riałów w badaniach naukowych 
może się łatwo stać przyczyną 
różnych pomyłek, których nie 
ustrzegła się również autorka 
wstępu do „Księgi życia i 
śmierci" M. Janion, twierdząc 
że „Berwiński... nie chciał wró­
cić do kraju", (str. 72).

Chciałbym sprostować to 
twierdzenie tym bardziej, że 
na poparcie odmiennego sądu 
posiadamy dziś źródło dotych­
czas niewykorzystane, miano­
wicie list Berwińskiego z Kon­
stantynopola do Jana Działyń- 
skiego w Kórniku. W liście 
tym, dotychczas nigdzie nie pu­
blikowanym pisze Berwiński:

„...kiedy już tutaj (tzn. w Tur­
cji — przyp. wł.) nic nie ma do 
zrobienia dla sprawy, chciałbym 
powrócić do kraju, gdziebym 
się może jeszcze mógł na coś 
przydać. — Ale do uskutecznie­
nia tego zamiaru brakuje mi 
funduszu na zaspokojenie dłu­
gów i na koszta podróży. Posia­
dam wprawdzie manuskrypta, 
jak sądzę, nie bez wartości, ale 
te chciałbym, a nawet mógłbym 
drukować i spieniężać dopiero 
po powrocie do kraju. — Dla­
tego ndaję się do Ciebie, Sza­
nowny Panie Janie, z prośbą: 
czy nie byłbyś łaskaw pożyczyć 
dla mnie na ręce mojej siostry. 
Pani Mizerskiej, 500 talarów, 
które ja, po powrocie do kraju 
i po spieniężeniu moich skryp­
tów, z wdzięcznością oddać Ci 
się zobowiązuję.

Zrobiłbyś przez to dobry uczy 
nek i dla mnie, dawnego znajo­
mego, któremu byś ułatwił spo­
sobność powrotu na łono rodzin 
ne, a może też poniekąd i dla 
czytającej naszej publiczności, 
dla której miałbym wiele cieka­
wych rzeczy do ogłoszenia o 
Turcji/*

Wiadomo, że list doszedł do 
rąk adresata. Sumy potrzeb­
nej na spłacenie długów i opła­
cenie kosztów podróży anty­
klerykał Berwiński, znienawi­
dzony w sferach „arysto-kapłań 
skich" Poznańskiego — od ary­
stokraty Działyńskiego nie o- 
trzymał. Pod niepublikowanym 
listem widnieje data 11. III. 
1873 r. W roku następnym po­
żar spopielił dorobek pisarski, 
o którym wspomina Berwiński 
w liście. Usiłował popełnić sa­
mobójstwo... W osamotnieniu i 
skrajnej nędzy zmarł dnia 
19. XI. 1879 r. w szpitalu fran­
cuskim.

W śród niedobitków emigra­
cji, jeśli nawet brali u-dział w 
pogrzebie, nie było chyba ni­
kogo, kto by uznał w zmarłym 
najwybitniejszego w kraju po­
etę lat czterdziestych. W pra­
sie warsizawskiej pojawił się 
krótki nekrolog pióra H. Sien­
kiewicza. W 56 lat po śmierci 
Berwińskiego jego wnuk ziden­
tyfikował w Konstantynopolu 
miejsce, w którym złożono 
prawdopodobnie w 1883 r. do 
wspólnej tumby spopielało 
resztki zwłok.

*
Derwiński nie odzyskał jed­

nak w pamięci potomnych 
należnego mu miejsca. Należy 
więc zasygnalizować z począt­
kiem 1954 r. 75 rocznicę śmier­
ci Berwińskiego, by pokolenie, 
o który m mówił w strofach 
„Marsza w przyszłość" oceniło 
właściwe jego twórczy udział 
w przygotowaniu czasów, które 
u rzeczyws tn i a j ą j ego twórcze 
marzenia. 75 rocznica śmierci 
rewolucyjnego demokraty Ber­
wińskiego obchodzona w 10-le- 
cie Polski Ludowej ma więc
swój głęboki sens.

Specjalne zadania, przypi­
sać należy Wielkopolsce, któ­
ra w przeszłości rzadziej

(Ciąg dalszy na str. 3)
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„Moje dzieci, bardzo was kocham, ponieważ służycie po­
wszechnym ideałom — rodzinie, ojczyźnie i waszemu Bogu. 
Przygarniając was do piersi, przygarniam równocześnie 
wszystkich Indochińczyków" — tak mówił w roku 19,'+5 do 
dzieci w Gi-Dinh wysoki komisarz Francji, mnich i admirał 
zarazem d,‘Argenlieu.

Istniała już wówczas Republika Vietna,mska z Ho Szi-Min- 
hem na czele, a Viet-Minh, demokratyczny front walki o nie­
podległość Yietnamu, uzyskał w wyborach przytłaczającą 
większość. Słowa d‘Argenlieu nie przeszkodziły temu „kapu­
cynowi z gwiazdkami admiralskimi" — jak go nazywała opi­
nia francuska — w niespełna rok później z powodu błahego 
incydentu celnego zarządzić bombardowanie miasta Hai-fong,

Tl rawie 30 lat temu reżyser 
radziecki Pudowkin w 

słynnym filmie „Burza nad
Azją" przewidywał kres pano­
waniu imperialistycznych wy­
zyskiwaczy nad tym olbrzymim 
kontynentem. To co wówczas 
było tylko wizją, przyszłości, 
dziś jest rzeczywistością. Wol­
ne są Chiny Ludowe, oparła 
się potędze amerykańskiej bo­
haterska Korea, od Indii po 
Filipiny nie ma kraju, w któ­
rym by nie płonął ogień wy-

Spotkanie czytelników
z autorem powieści

„Powołanie Daniela44
Nie jest przypadkiem, te 

większość pierwszego nakładu 
powieści KLEMENSA OLEKSI- 
KA (ukazaia się w sprzedaży w 
październiku) — rozeszła się i w 
księgarniach zostały ostatnie jej 
egzemplarze. Być może przyczy­
ną jest pewnego rodzaju „egzo- 
tyka“ tematu — akcja toczy się 
(lata trzydzieste) między mura- 
n»i klasztornymi, tam gdzie zwy 
kły człowiek nie zagląda. Taka 
jednak kwalifikacja przyćzyn du 
żego zainteresowania Czytelni­
ków powieścią, byłaby dla auto­
ra krzywdząca. „Powołanie Da­
niela" posiada bowiem poważne 
wartości artystyczne i poznaw­
cze, jest powieścią, którą cechu­
je prostota, a zarazem piękno 
języka. Odsłania przy tym nie­
znane nam, a rzeczywiste kon­
flikty: pełne skrytości. choć ki­
piące namiętnościami — zwykłe, 
jak między ludźmi — choć osło­
nione grubymi murami klasztor­
nymi. Kapitalnie, na przykła­
dzie brata Tomasza, pokazuje 
Klemens Oleksik, jak i do kla-

Klemens Oleksik

sztoru, poza jego mury przedo- 
staje się zasada twardych prze­
gród klasowych, których szarpią 
cy się w swoich pi-agnieniach 
brat Tomasz, przyjaciel bohate­
ra powieści, nie mógł przełamać. 
I tragedia tego znękanego czło­
wieka chwyta za serce czytelni­
ka — jest bowiem prawdziwa.

Klemens Oleksik potrafił przy 
tym panować nad obfitym ma­
teriałem obserwacyjnym. Nie 
poddał się pokusie pokazania ży 
cia klasztoru od strony jego spe 
cyfiki obyczajów, nie poszedł na 
łatwiznę w zaintrygowaniu czy­
telnika ciekawostką. To, że czy­
ta się „Powołanie Daniela" z na 
pięciem do ostatnich stron, ma 
przyczynę w obrazie mechaniki 
życia klasztornego, w konflik­
tach tam zachodzących. Wymia­
ry wydarzeń są realne, rzekłoby 
się — sprawdzalne dla każdego 
czytelnika. I jeśli odkładamy 
książkę z żalem, to głównie dla­
tego, że niektóre sprawy boha­
tera nie zostały doprowadzone 
do oczywistego finału. Czytel­
nik musi sobie dalsze losy brata 
Daniela dopowiedzieć, a chciał- 
by przecież wiedzieć, jaką on 
droga pójdzie.

Książka nasuwa wiele myśli, 
wniosków, komentarzy. Jest więc 
dobrym materiałem do dyskusji. 
Stąd spotkanie z Klemensem O- 
leksikiem, który — nawiasem 
mówiąc „Powołanie Daniela" pi­
sał, mieszkając w Poznaniu — 
będzie na pewno interesujące. 
Jedno z nich odbędzie się w nad 
chodzącym tygodniu, w lokalu 
Biblioteki Miejskiej przy ulicy 
Dzierżyńskiego (19 II br. — godz. 
19) drugie — w Spółdzielni Pro­
dukcyjnej we Włoszakowicach.

W VIETNAMIE
imperialiści ponoszą klęskę za klęsk

O pamięć
rewolucyjnego
poeiy

(Dokończenie ze str. D

w czasie którego zginęło 6 tys 
początkiem wojny, toczącej się.

zwoleńczej wałki. Od siedmiu 
lat kruszą sobie zęby imperia­
liści francuscy i amerykańscy 
w Indocbinach.

Vietnam to kraj
niezwykle zasobny
Wnętrze ziemi kry je tu zło­

ża tak poszukiwanych minera­
łów jak cyna, wolfram, man­
gan, tungsten, cynk, nikiel. W 
produkcji rolniczej imperiali­
ści francuscy władający kra­
jem od lat 70-tych ub. stulecia 
forsowali uprawę ryżu kosztem 
innych produktów. Przed dru­
gą wojną światową pod upra­
wę ryżu zajętych było 90 pro­
cent ziemi uprawnej i Vietnam 
należał do największych eks­
porterów ryżu na świecie.

Równocześnie jednak w 
samym kraju konsumeja ry­
żu na jednego mieszkańca z 
260 kg w roku 1900, spadła 
w 1937 roku do 180 kg.
Imperializm francuski roz­

wijał eksport kosztem coraz 
straszliwszej nędzy i głodu 
mieszkańców’ kolonii. — Po 
pierwszej wojnie światowej 
monopoliści francuscy wpro­
wadzili plantacje drzewa kau­
czukowego i w roku 1939 Viet- 
nam był czwartym z rzędu na 
śwdecie producentem kauczuku.

Prawo towarzystwa 
„Gorzelnie 

Indochińskie"
Dochody z tych olbrzymich 

bogactw płynęły do kieszeni 
imperialistów. Natomiast lud­
ność tubylcza żyła w skrajnej 
nędzy. Na skutek lichwiarskich 
pożyczek i otwartej grabieży 
ziem chłopskich, francuska 
własność ziemska w Vietinamie 
wzrosła w ciągu kilkunastu 
lat z jedenastu tysięcy do mi­
liona hektarów a równocześnie 
chłopstwo miejscowe w 50 pro­
centach posiadało poniżej jed­
nego hektara gruntu. Na chło­
pów tych niezależnie od wyzy­
sku przez monopolistów fran 
cuskich nakładano całą masę 
różnych ciężarów.

Tak np. dla podniesienia 
zysku towarzystwa „Gorzel­
nie Indochińskie" wprowa­
dzono obowiązek konsumo­
wania co najmniej 7 litrów 
alkoholu rocznie na głowę.
W każdej wsi, która nie za­

kupiła ustalonej ilości alkoho­
lu, mieszkańcy podlegali suro­
wym karom. Jeszcze bardziej 
niż chłopi wyzyskiwani byli ro­
botnicy rolni i proletariat prze­
mysłowy.

Lud vietnamski 
budzi się

W czasie pierwszej wojny 
światowej imperialiści wysłali 
do Francji sporo robotników’ 
vietnamskieh, by zaradzić hra 
kowi siły roboczej. W kontak-

Stef przyjechał... Dyspozytor 
wojny w Vietnamie. wiceprezy­
dent USA — Nixon kontroluje 
umocnienia francuskiego korpu­

su ekspedycyjnego.

osób cywilnych. Stało się ono 
po dziś dzień.

cie z proletariatem francuskim 
robotnicy ci nabierali świado­
mości klasowej — stawali się 
świ ad om ym i b oj own ik ami an- 
tyimperialistycznymi. Również 
oddziaływanie Chińskiej Partii 
Komunistycznej powodowało 
wzrost świadomości rew*olucyj- 
nej proletariatu vietnamskiego. 
W tym czasie kiedy realizuje 
swój film Pudowkin, w Viet- 
namie masy ludowe, kierowane 
przez klasę robotniczą, podno­
szą sztandar walki narodowo­
wyzwoleńczej.

Po wypędzeniu Japończyków 
w roku 1945 utworzona zostaje

Familia feudałów z okolic Saj- 
gonu udaje się do miasta. O dal­
sze utrzymanie takich sposobów 
podróżowania i , wyzyskiwania 
człowieka toczą imperialiści woj­

nę w Vietnamie.

To nic, że Sarbinowski pod-
* czas wojny trudnił się kłu­

sownictwem. Kto to pamięta. 
Co było a nie jest nie pisze się 
w rejestr. Grunt, że jeden z ca­
łej wsi jako tako człowiekowi 
życzliwy. Mieszka się tutaj ni­
by spory kawał czasu — zaczął 
liczyć, wysunął palce: jeden, 
drugi, trzeci rok — w końcu 
zniecierpliwiony machnął ręką. 
A niech tam! W każdym razie 
siedzi się od dawna, sprzed 
wojny jeszcze, a ludzie jakoś 
stronią. Gdyby tak w środku 
wsi postawił chałupę, jak na 
ten przykład Sarbinowski, mo­
że zjednałby sobie więcej przy­
jaciół. A tak — co? Pod lasem 
i pies się nie pokaże. Smutno.

Różnie reaguje człowiek jeśli 
.dostrzeże, że oszukuje samego 
siebie. Stanisław- Karolewicz w 
takich chwilach zwykle zaczy­
nał kaszleć i niecierpliwie wy­
cierał’nos. Gdy. schował chust­
kę dó kieszeni, strofował się, 
ale tak tylko, powierzchownie, 
by w-łasnej osoby nie obrazić. 
Bo najgorzej jeśli sam czło­
wiek dla siebie nie posiada sza­
cunku. Nie dość, że gromada 
stroni i spogląda wilkiem — a 
tu jeszcze w domu, w-e włas­
nym gospodarstwie może się 
zdarzyć ,że podniosą na niego 
głos' i zaczną krzyczeć: żona, 
dzieci. Posępny tok rozumowa­
nia przerwał w-idok niedużego 
obejścia. Przy placyku, w po­
środku wsi, ukryte za szczel­
nym płotem z desek. Znad 
drzew, tuż przy parkanie sto­
jących, w liczbie co najwyżej 
kilku, wychyla! się czerwony, 
ceglasty szczyt budynku. W 
głębi obszerna stodoła, wozow-- 
nia, chlew, spichlerz. Ej, nie­
źle sobie radzi ten Sarbinowski 
— ma co i dt garnka włożyć 
i obejście nieliche, choć na oko 
niby nic szczególnego. Przez 
chwile rozglądał się dokoła: 
nie było nikogo. Wieś iakby 
spała. Gdzieś tylko poszczeki­
wał pies, lub słyszałeś okrzyki 
woźniców. Nagle od drogi, wio­
dącej między opłotkami wysko­
czył skrzyp wozu. „Oho, odsta­
wiają zboże". Odległość do 
furtki przebiegł kłusem. Sucho 
pisnęły zawiasy. Towarzyszył 
temu charakterystyczny dźwięk 
przesuwanego kółka na drucie, 
jakby ktoś raz potrącił strunę

demokratyczna republika viet- 
namska, którą 9. II. 1950 — 
uznały kraje demokracji ludo­
wej. Ale imperialiści nie szczę­
dzą wysiłków, by odebrać wol­
ność ludności Vietnamu.

Koszta
„bradnef wojnyi * * 4 S *'

Ta wojna kosztuje dotych­
czas Francję około 300 tys. za­
bitych, rannych i wziętych do 
niewoli.

Francuskie wydatki wo­
jenne wynoszą miliard dola­
rów rocznie. Mimo to w wy­
niku siedmioletnich walk 
90 proc, terytorium Yietna­
mu zostało wyzwolone spod 
okupacji.
Ruch narodowo-wyzwoleńczy 

ogarnął masy ludowe Patet 
Lao i Kambodży. Na wyzwolo­
nych terenach rząd republiki 
vietnamskiej przeprowadził re­
formę rolną,, prowadzi ener­
giczną walkę z analfabetyz­
mem. Liczba analfabetów z 90 
proc, spadła do 40 proc. Za­
częto rozwijać uprawę kukury­
dzy, sojd ńfep. Na terenach wy­
zwolonych żywność jest cztery 
razy tańsza, niż na terenach 
okupowanych.

„Brudna wojna“ — tak na­
zywa powszechnie wojnę o o- 
debranie wolności narodowi 
vietnamskiemu ludność Fran­
cji. Sytuację Francuzów w In- 
dochinach porównuje się tu z 
sytuacją hitlerowców’ we Fran­
cji w latach okupacji. Viet- 
Minh jest wszędzie: i moral­
nie i fizycznie...

Bilans monopolistów
francuskich

Komu więc zależy na prze­
dłużeniu wojny w Viebnamie? 
Odpowiedź na to pytanie zna­
leźć możemy w bilansach mo­
nopolistów francuskich w In- 
dochinach. Zyski ich z 4’,'2 mi­
liardów franków w r. 1949 
wzrosły w r. 1951 do 11 mi­
liardów franków. Ale jest jesz­
cze inny zainteresowany, który 
wbrew opinii całego narodu

——Karolewicz
i pozwolił jej brzmieć. Później
jeden, gwałtowny szczek i
skomlący głos łaszącego się 
psa. Dziewięciohektarowy go­
spodarz ze Stankowa w powie­
cie gostyńskim Stanisław Ka­
rolewicz poszedł w odwiedziny 
do 17-hektarowego bogacza
S arb in owskiego.

Zboże przewieźli, gdy było
już dobrze po zachodzie słoń­
ca. Nie żeby ukrywać. Wcale

nie — każdy we wsi wiedział, 
że Karolewicz „ten spod lasu" 
— jak mówiono — nie ma wła­
snej stodoły. Więc gdzie trzy­
mać ziarno? Przecież nie w 
kopcach na polu. Ale przewieź­
li raczej tak — na wszelki wy­
padek. Bo jeżeli oczy nie 
baczą to i serce nie zaboli. Pró-J 
bował to później wytłumaczyć/ 
pełnomocnikowi dla spraw sku-j 
pu — nie chwytało. Karolewicz 
słabo orientował się w mecha­
nice walki klasowej. Nawet tu, 
na własnym podwórku, w Stan­
kowie. Na zebrania nie cho­
dził, wymawiał się wiekiem i 
chorobą, ^tieli zresztą na nie­
go sąsiedzi patrzeć wilkiem na 
tych zebraniach — wołał uni­
kać. Ponieważ jednak chciał 
być zawsze jakoś w ^tosunku 
do siebie uczciwy (ale nie od­
dał państwu jeszcze ani zia­
renka) ppzyznać musiał. że ter­
min „kułak" nie był mu obcy. 
Nie obce było i to, że wieś mia­
nem tym ochrzciła Sarbinow-

francuskiego nie pozwala na 
zakończenie wojny w Vietna- 
mie. Tym drugim jest impe­
rializm amerykański. Prze­
grawszy w Korei szuka on w 
Indochinach nowej bazy wypa­
dowej przeciwko Chinom Ludo­
wym. Jest też zainteresowany 
w eksploatacji surowców stra­
tegicznych Yietnamu. Już obec­
nie trusty amerykańskie, takie 
jak U. S. Rubber, American 
Metal & Co, New Marker Ma- 
king & Go i inne wyciągają z 
Indochin 89 proc, produkcji 
kauczuku, 52 proc, produkcji 
cyny, tungstenu i wolframu.

Tu „jego cesarska mość — Bao- 
Dai“ czuje sią w swoim sosie. 
Zdjęcie z kasyna gry w Hong- 

Kongu.

Z amerykańskiego polece­
nia francuscy kolonizatorzy 
wyciągnęli z lamusa Bao- 
Daia „cesarza nocnych ka­
baretów", który do tej pory 
obijał się w lupanarach 
Hong-Kongu i kasynach Ri­
wiery.
Przy użyciu tej marionetki 

imperialiści amerykańscy chcą 
wyprzeć z Indochin imperiali­
stów francuskich i przejąć 
brudną wojnę na własny ra­
chunek.

Jaki może być rezultat tych 
planów — pokazał przykład 
Korei. Walczące o wolność na­
rody Azji są silniejsze od ame­
rykańskich dolarów i ich płat­
nych najemników.

Opracował Jń, B.

skiego. Przypomniał mu o tym 
pełnomocnik. Plan macie spra­
wiedliwy — mówi! — 4500 kg 
w życie, to akurat tyle, ile wy­
pada na wasze niezłe pole: tu 
na miejscu i te 2,75 ba w Si- 
rnowie. „Ha, diabły — repli­
kował w myśli — i o tamtym 
musicie wiedzieć". Wołał jed­
nak nie zabierać głosu. Lepiej 
łagodnie — a nuż da się coś 
utargować. — Nie da się nic 
utargować — mówił pełnomoc­
nik, jakby zgadywał myśli nie­
mego dotąd rozmówcy. Daw­

niej też nie odstawialiście jak 
należy. A pamiętajcie, że pań­
stwo nie może czekać na przy­
pływ waszego dobrego hu mo­
ra. Sarbinowski ma już docho­
dzenie prokuratorskie. Ale Sar­
binowski jawnie sabotuje plan. 
Sami zważcie: ziemi u niego 
jak u diabła gwoździ i do tego 
dwa domy. A wy — spojrzał 
z odcieniem zaufania na Ka- 
rolewicza — w gruncie rzeczy 
nasz. Opamiętajcie się, człowie­
ku.

Wreszcie przełamał się i Ka­
rolewicz. Mówi:

— Nie jestem ani wasz, ani 
ich. Jestem dla siebie — jes­
tem porządny człowiek.

Ale w tej chwili zaczął dziw­
nie kaszleć i ucierać nos chu­
steczką. Zrozumiał, że nie mó­
wi tego co czuje, że nie jest w 
zgodzie z własnym sumieniem. 
Od dawna zaczął się w nim to­
czyć bardzo złośliwy i obfity w 
skutki proces utraty wiary w

wspominała o „swym" po­
ecie, aniżeli czyniły to inne 
dzielnice.
Jest w miejscu urodzin po­

ety, w Polwicy pcxl Zaniemyś­
lem murowany dom, pamięta­
jący dzieciństwo „Winią" —■ 
młodego Berwińskiego, który 
stąd często wyrywał się na 
wieś, by słuchać ulubionych 
klechd ludowych — „opowieści 
wielkopolskich'4. W domu tym 
mieści się dziś siedziba zarządu 
spółdzielni produkcyjnej oraz 
świetlica gromadzka. W odno­
wionych ścianach dworku win­
ny się odbyć tego rodzaju uro. 
czystości ku czci Berwińskiego. 
Ambicję przygotowania tych 
uroczystości powinni rozbudzić 
w sobie działacze oświaty i kul­
tury PRN w Środzie wraz z 
zarządem gminy zaniemyśl­
skiej.

Wszak Berwiński pierwszy 
swój utwór poświęcił „Kępie 
Zaniemyślskiej". — W Pozna­
niu na Starym Rynku w ka- 

i mienicy pod numerem 77 Ry- 
I szard Berwiński konspirował z 
Dembowskim, Heltmanem, Ste­
fańskim i innymi demokrata­
mi. Poznań winien upamiętnić 
75 rocznicę śmierci poety wmu­
rowaniem tablicy w frontową 
ścianę tej zabytkowej kamie­
nicy.

Oryginalna, silnie powiązana 
z regionem, twórczość Berwiń­
skiego może zapłodnić plasty­
ków, literatów, winna rozsze­
rzyć badania naukowe poloni­
stów, etnografów i historyków. 
Towarzystwo Wiedzy Powszech 
nej, radio, prasa, spłacając z 
naddatkiem przeszłe zaniedba­
nia, mają jedyną okazję, by u- 
powszechnić wiedzę o dziele i 
życiu Berwińskiego.

W czasie uroczystości 100-
lecia bitwy pod Miłosławiem
Bolesław Bierut wymienił 
nazwisko Berwińskiego w 
rzędzie najzasłużeńszych sy­
nów naszej ziemi. W dziesią­
tym roku istnienia państwa 
ludowego oddajmy z okazji 
przypadającej 75 rocznicy 
śmierci Berwińskiego hołd 
jego wielkim zasługom.

A. W. WALCZAK

samego siebie. Gdyby był lep­
szym psychologiem zrozumiał­
by, że długotrwałe unikanie lu­
dzi i trwający od lat opór w 
wykonywaniu elementarnych 
obowiązków obywatelskich prze 
rodził się w kompleks niechęci 
do wszystkiego i wszystkich.

Kiedyś jeszcze, a było to 
przed wojną, za życia pierw­
szej żony, mieszkanie pod lasem 
zdała od ludzi i ich spraw cią­
żyło mu serdecznie. Później 
zbliżył się tylko do Sarbinow- 
skiego, który od czasu do cza­
su „lubił — słowa kułaka —- 
ustrzelić z obrzynka co się tra­
fi". Z cudzego lasu. Mimo swej 
woli i chęci Karolewicz stał 
się po części wspólnikiem tego 
procederu. Nie szukali wpraw­
dzie razem tropów na śniegu. 
O nie — kłusownik obchodził 
się świetnie bez pomocników7. 
Ale pobliski las zawsze wciąga 
w swoje sprawy, nawet ludzi 
żyjących tylko z uprawy ziemi. 
Po woli, lub nie po woli. Sar­
binowski wybierając się na 
„łowy" często zachodził do Ka- 
rolewucza. Znajomość i przy­
jaźń, powstała w tych warun­
kach, przetrwała okupację. Na­
zajutrz po wojnie więzy te roz­
luźniły się trochę, gdy jednak 
walka klasowa na wsi przy bra­
ła na sile, gdy na zebraniach 
gromadzkich, których — wia­
domo — obaj unikali jak ogmia, 
zaczęto mówić o nowej, wyż­
szej formie gospodarowania, 
gdy padło słowo spółdzielnia 
produkcyjna, a niedługo póź­
niej przyszły planowe dostawy 
ziemiopłodów dla państwa —■ 
trzeba było wybierać. Albo z 
gromadą, tzn. wspólnie z bied- 
niakami i olbrzymią masą śred­
nich gospodarzy, albo z Sarbi- 
nowskini. Decyzja zdawała się 
leżeć jak na dłoni: mieszkanie 
na uboczu, dość trudmy charak­
ter, podeszły wiek, może trochę 
choroba i jakaś wewnętrzna 
zaciekła niechęć do nauczenia 
się czegokolwiek od innych, u- 
nikany przez ludzi, ale przyj­
mowany — i chętnie przez 
Sarhinewskiego — oto prze-



dzie casn Radzimy sobie
ynamy powierzchnię morza, 

jego odpływy i przypływy.
Znamy ryby, które rybacy łowią' 
na głębokości kilku lup nawet 
kilkuset metrów. Lecz to znaj­
duje się głebiej? Jak wygląda 
nieznany świat na głębokości 
tysięcy metrów?

Przypływy, prądy i nawet 
s:lne falc dają się odczuć naj­
wyżej na głębokości jakichś 10 m. 
Łódź podwodna nie odczuwa na­
wet najstraszniejszej burzy, gdy 
zanurzy sie głębiej. W głębinach 
morza panuje wieczny spokój. 
A temperatura? Woda im glę-

Zamiast paszczy — potworna 
„konstrukcja szczęk kostnych". 
Można by taką rybkę głębino­
wą nazwać — „kościotrupem 

pelikana'1.

biej, tym bardziej staje się chło­
dna, aż do dna, gdzie stale pa­
nuje zimno czterech stopni poni­
żej zera.

Przez pryzmat wody
Wstąpmy w głębinę morską. 

Światło stopniowo zanika roz­
szczepione jak w kolorach tę­
czy. Najpierw gasną barwy czer­
wona i pomarańczowa na głębo­
kości około 100 metrów, następ­
nie znika zielona i żółta na głę 
binie 300 metrów, wreszcie staje 
się niewidoczna granatowa i fio­
letowa w głębokości poniżej 500 
do 600 metrów. Mniej więcej od 
pół kilometra w głąb morza pa 
nuje mrok. Głębia mórz wynosi 
przeciętnie 4000 m, a miejscami 
dosięga 10 tysięcy m.

Jakie jest ciśnienie wody na 
gł-bokościach? Zwiększa się ono 
o 1 kg na każde 10 metrów, 
czyli na głębokości 1000 metrów, 
wynosi 100 kg itd. Jak się to 
dzieje, że człowiek w takiej głębi 
zginąłby, a ryby poruszają się 
swobodnie? Odpowiedź jest bar­
dzo prosta. Jak wiemy, ciśnie 
nie krwi u człowieka jest więk­

sze niż ciśnienie powietrza, po­
mimo że na 1 cm naszego ciała 
przypada 1 kg ciśnienia powie­
trza. To samo dzieje się z ry­
bami i innymi zwierzątkami 
morskimi. Na jakiejkolwiek bę­
dą głębinie, ciśnienie wewnątrz 
ich ciał jest większe niż otacza­
jącej wody.

Zimne światło
ryb głębinowych

Dla badań naukowych użyto 
ostatnio nowych aparatów zwa­
nych batiskopami. Są to ciężkie 
balony wagi 6 ton, wytrzymu­
jące wielkie ciśnienie i mogące 
pomieścić jednego lub dwu ob­
serwatorów. Grubość stalowych 
ścian wynosi 4 cm. Trzy lampy 
kwarcowe rzucają światło do­
okoła. Balon spuszcza się na 
grubej stalowej linie. Specjalna 
aparatura wewnątrz odnawia 
powietrze.

Głośny uczony prof. Piccard 
spuścił sie wraz z synem we 
wrześniu roku ubiegłego w bati- 
skopie na głębokość 3.150 m. 
Był to jednak raczej wyczyn 
techniczno-sportowy. Nauce przy 
niósł niewiele, a w każdym ra­
zie znacznie mniej niż dały son­
dy oceanograficznych okrętów, 
wydobywające morską faunę i 
florę.

Co widział prof. Piccard na 
tych głębokościach morza? Prze­
de wszystkim żyjątka świecące 
iak gwiazdy na ciemnym niebie. 
Światło wytwarzają ich gruczo­
ły, wydzielające lucyferynę i lu- 
cyferazę. Te dwa elementy wzię­
te oddzielnie sa ciemne. W ze­
tknięciu — świecą. Następuje 
utlenienie takie samo jak w na­
szych lampach naftowych i świe 
cach. Lecz światło żywych istot 
jest zimne i to stanowi jego 
przewagę nad tym co mógł wy- 
myśleć człowiek.

Niesamowife
kształty ryb

Światło rzucane z reflektorów 
batiskopu odsłoniło zwierzęta

da się chyba wytłumaczyć nie­
ruchomością wody, brakiem prą­
dów i fal. Nie jest to jednak 
jeszcze ściśle wyjaśnione. Tak 
np. ryba bekas — Nemichthys 
ma długi ogon wyciągnięty jak 
cienki mocny rzemień, a paszczę 
jak dziób opatrzony drobniut­
kimi zębami. Inna ryba — peli­
kan — Eurypharynx — posiada 
nieproporcjonalnie wielką pasz­
czę, ziejącą jak przepaść, w któ­
rą wpadają nawet większe ryby. 
Inna ryba, jakiej potworną po­
dobiznę podajemy, nazwana Ma- 
lacosteus, stanowi prawdziwą pu 
łapkę dla zwierząt głębokowod­
nych.

Dziwy rozmnażania
Rozmnażanie się ryb na wiel­

kich głębinach jest różnorodne. 
Istnieje 7 rodzajów żyjątek, któ­
rych samce-karzełki pasożytują 
na samkach. Na Samkach ryby 
Ceritias długości 1 metra zna­
leziono dwa małe samce długości 
tylko 80—85 mm. Obserwacja 
wykazała, że pasożyt samiec 
przyczepia się szczęką do skóry 
samki. Tkanki ich stopniowo 
rozrastają się i tak zespalają, że 
nie można ódróżnić, gdzie rozpo­
czynają się tkanki jednego ży­
jątka, a koń.czą drugiego. Ponie­
waż paszcza wrasta w ciało

fTicZfet pysk, a nad nim... an­
tena. Jest to swoista wędka 
z przynętą. A ciało? — Gar­

bate.

przedziwnych form. Tak np. 
ryby o wydłużonych ciałach, co

W tafcie „usteczka" wpaść mo­
że spory, smaczny kęsek. Ryba 
jest leniwa. Otwiera gębowe 
wrota i czeka na śniadanko, 
które wpada, bez przenośni, 

prosto do żołądka.

samki, zwierzątko nie może się 
odżywiać samodzielnie i stop­
niowo zanika jego przewód po­
karmowy, zęby, żebra i nawet 
— serce. Cały jego orga­
nizm odbywa odwrotny proces 
rozwoju. Pozostaje tylko gru­
czoł rozrodczy.

Obserwacje życia głębin mo­
rza są dopiero w początkach. To 
co widział prof. Piccard potwier 
dzają badania naukowców w in­
stytutach oceanograficznych. Ma 
ło sto-sunkowo zbadana jest 
fauna i flora na głębokości 4000 
do 10.000 metrów. Nad rozwiąza­
niem zagadki największych głębi 
pracują dalej uczeni całego 
świata.

Opr. Fr. H.

znalazł drogę Opowiadanie S

DROGIE CZYTEL­
NICZKI!

Bardzo się cieszę i je 
stem niesłychanie po­
ruszona. Cztery li­
sty, dwa wieczorki dys 
kusyjne, awantura z 
mężem i z ciotką, dzie. 
sięciogodzinna migre­
na — oto bilans ostat-

na początek nieźle. Hie 
ronim (mój mąż) na­
zwał moje perypetie 
„bojowym chrztem". 
Nie rozumiem, co Dział 
Kobiecy ma wspólnego 
z jakimś bojem i z 
miejsca wyprosiłam so 
bie na przyszłość po­
dobne insynuacje. Hie 
ronim strasznie się zde 
nerwowa! i oświad­
czył, że również wyprą 
sza sobie atakowanie

rodzaju męskiego i wy 
korzystywanie Działu 
dla złośliwych wycie­
czek pod swoim adre­
sem.

Wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie ciotka. 
Wtrąciła się do rozmo­
wy stojąc, jak zwykle, 
po stronie mego męża. 
Okropna kobieta. — 
Zdruzgotała mnie ©- 
świadczeniem:

„Zima, polarny mróz, 
a ty proponujesz su­
kienkę na sześć róż­
nych okazji. Nie moż­
na odrywać się od rze­
czywistości. Moim zda­
niem, byłobv właści­
wiej — kożuszek na 
sześć różnych okazji."

Pogodniejsza atmos­
fera panowała na wie­
czorkach dyskusyj­
nych. Wygłoszono dwa 
referaty i jeden kore- 
ferat. W dyskusji za­
brałam naturalnie glos. 
Po godzinie poproszo­
no mnie, abym się 
streszczała. Przewod­
niczący zwrócił mi u- 
wagę, że poza Działem 
Kobiecym istnieją jesz 
cze inne problemy. Ma 
niewątpliwie rację, a- 
le musialem jakoś za­
sygnalizować swoje ist 
nienie. Potem były 
podsumowania > dzie- 
sięciogodzinna migre­
na...

Znużona zasnęłam o 
trzeciej nad ranem. — 
Kwadrans później za-

wzajemnie
dzwonił telefon. „Noc 
ny“ redaktor odnalazł 
na moim biurku pierw 
szy list ||o Działu i u- 
znał za stosowne zło­
żyć mi uroczyste gratu 
lacje. Następnego dnia 
okazało się, że to za­
proszenie na karnawa­
łową zabawę. Wieczo­
rem nadeszły dwa dal­
sze listy. Hieronim za­
proponował otwarcie 
butelki szampana, ale 
po zapoznaniu się z . 
treścią kopert, doszliś­
my do wniosku, że ra­
chunków za telefon i 
radio nie wypada ob­
lewać.

Dopiero czwarty list 
okazał się pierwszym. 
Autorką jego jest Ire­
na K. z ulicy Kraszew 
skiego w Poznaniu. — 
„Nasz dział“ — pisze 
Pani Irena: „powinien 
być praktyczny i atrak 
cyjny". Tak, słusznie. 
Musimy jednak wszyst 
kie nad tym pracować 
Nadesłany model far­
tuszka według pomy­
słu czasopisma fran­
cuskiego — praktycz­
ny i atrakcyjny. Dla­
tego zamieszczam. Za 
życzenia serdecznie 
dziękujemy. Prosim5’ o 
dalszą współprace..

JULIA SEWERYNA

OPIS DO RYSUNKU 
P. IRENY:

Fartuch z kretonu

lub płócienkd. dopaso­
wany do figury zaszew 
kami. Pasek skrojony 
z całością. Oryginalnie 
nałożone szelerrki, za­
pięte z przodu na gu­
ziki. Całość milutka.

W związku z ciotką 
i tym kożuszkiem, za­
łączam jeszcze model 
ciepłego sweterka z dłu 
gimi rękawami. Przód 
ozdobiony paskami w 
różnych kolorach, ma 
trapezowe wycięcie, do 
którego przyczepiamy 
oddzielnie zrobiony 
kapturek (patrz rysu­
nek). Boki oznaczone 
literami C i Cl, przy­
szywamy do wykroju 
szyi, boki E i El zeszy 
wamy razem. Brzeg 
kapturka — między 
gwiazdkami — podszy­
ty tasiemką, w którą 
wciągnięta jest gumka.

J. S.

Pianowe masy plastyczne

Materiał 20 razy lżejszy od korka
Do budowy samochodów wy­

ścigowych lub też szybkich 
kutrów potrzebny jest materiał, 
odznaczający się dużą wytrzyma 
łością mechaniczną, a jednocześ­
nie lekkością. Stosowane dotych­
czas przeróżne metale i ma­
sy plastyczne © wysokiej wy­
trzymałości nie dawały pożąda­
nego efektu, ponieważ wszystkie 
one posiadały duży ciężar wła­
ściwy. W ciągu szeregu lat usi­
łowano zmniejszyć wagę kon­
strukcji szybkich samochodów 
drogą zmniejszenia grubości bla 
chy metalowej. Jednakże powo­
dowało t© zmniejszenie sztywno­
ści korpusu maszyny i nieraz 
było przyczyną jej zniszczenia 
Rozwiązanie problemu stworze­
nia wysokowytrzymałych, a jed­
nocześnie lekkich konstrukcji

słanki wypadków, które roze­
grały się w czasach nam już 
najbliższych.

Rozmowa z pełnomocnikiem 
skupu nie dała rezultatu. Ka­
rolewicz wyszedł z niej nie 
przekonany, ale z głęboko za­
chwianą wiarą we własną ucz­
ciwość. „Teraz to już wszystko 
mi jedno — dokończył w myśli 
tok wywodów’ pełnomocnika. 
Nie oddam ani ziarenka. Wy- 
marzło, wysuszyło i tyle. Zre­
sztą Sarbinowski dobrze przy­
krył słomą. Może nie znajdą". 
I wtedy zaczęła działać groma­
da.

*
Wypadki opisane poniżej po­

toczyły się z piorunującą szyb­
kością. Na „placu boju" nie 
było korespondenta wojennego 
•— to prawda, ale szczegółowa 
relacja sołtysa S tankowa — 
Jana Bladochy, usłyszana w 
dwa tygodnie później przywró­
ciła zdarzeniom właściwą bar- 
trę i rzeczywiste wymiary. 
Czas nie zatarł szczegółów’, nie 
działał jak morze na nadbrzeż­
ne skały — nie rzeźbił, nie za­
okrąglał. W gostyńskim Powia­
towym Komitecie Partii mó­
wiono po prostu: to klasyczny 
przykład. — Karolewicz spo­
łecznie i moralnie był poza 
gromadą nie od dzisiaj, ale 
miał drogę poęwrotu. Czy jesz­
cze dzisiaj ma, pokażą wypad­
ki, które już się zbliżają. Wte­
dy nie miał w każdym razie 
tej szczypty zaufania u ludzi, 
tak potrzebnej mieszkańcom 
gromady. Stwierdzał to daw­
niej, podczas częstych odwie­
dzin Sarbinowskiego.

We wsi jak w rodzinie, wszy­
scy wszystkim znajomi. Jeżeli 
się mieszka tak długo jak on — 
nie trudno przypomnieć sobie 
dziadków, ojców 5 synów’. Na 
jego oczach rodzili się, a w 
każdym razie dorastali ci mło­
dzi. co ot — stoją tam przy uj­
ściu drogi na środkowym pla­
cu gromady. Czy widzicie, że 
nikt na niego nie patrzy, od­
wracają uśmiechnięte twarze, 
omawiają zapalczywie jakieś

sw’oje sprawy. Jego dzieci tez 
mu jakoś nieprzychylne — 
przypomniał sobie. Dawniej te­
go nie widział, albo po prostu 
nie zauważał. Dobre miał dzie­
ciaki — to prawda, przyznawał 
z rozczuleniem. Szanowały oj­
ca, nie pozwalały mu pracować, 
same robiły za niego i siebie. 
Dlatego nawet w żniwa, gdy 
ludziom we wsi dłonie pękały 
od roboty, Karolewicz miał spo­
ro czasu. Dla siebie i dla włas­
nych myśli. Kronikarzowi nie 
dane jest wnikać w tajemnicę 
co robił w owych dniach. Mo­
że obliczał plony, może umyś­
lą! ile też państwui trzeba bę­
dzie odstawić, a może martwił 
się swoją chorobą, która za­
pewne okazałaby się nie tak 
groźna, gdyby nie gryząca 
świadomość odosobnienia. Jesz­
cze z początkiem lipca chodził 
po swojej miedzy i patrzył na 
falujące z wiatrem kłosy. Ży­
wił wtedy najlepsze chęci. Wy­
wiązać się ze swoich obowiąz­
ków, zbliżyć do ludzi, oddalić 
od tego ze środka wsi — taki 
ustalał program. Ale przysło­
wie powiada, że wilka ciągnie 
do lasu. Kłusownika też. Zna­
czy to w praktyce, że Sarbi­
nowski zachodził do Karolewi- 
cza. Niby na las popatrzeć, za­
nurzyć się w gąszczu, posły­
szeć jak szumią drzewa, „bo 
wiecie — mawiał sentymental­
nie — człowiek przywykł, ro­
zumiecie, przywykł i tyle". Bo­
gacz nie wyjawia! do czego 
przywykł człowiek, ale Karo­
lewicz' i tak rozumiał. Nawet 
nie domyślał się, po prostu 
wiedział. Później rozmawiali o 
innych sprawach. Po tych de­
batach bohater nasz czuł się 
jeszcze bardziej pozostawiony 
sam sobie.

Tak też się jakoś złożyło, że 
bogacz był u niego zanim za­
szedł pełnomocnik skupu z pro­
śbą i namowami. I dlatego nie 
przekonał. Pewnie się nawet 
minęli na drodze, chyba że Sar­
binowski swoim zwyczajem po 
szedł w przeciwnym kierunku 
„posłyszeć jak szumią drzewa".

W tej chwili minął zamilkłą 
grupkę młodzieży i skręcając 
w prawo chciał pchnąć skrzy­
piącą furtkę zabudowań Sarbi­
nowskiego. „Nie, tym razem ja 
do niego nie pójdę — jeśli ma 
interes to niech o>n do mnie“ — 
zadecydował w mgnieniu oka. 
Odwrócił się, spojrzał jeszcze 
na ceglasty szczyt mieszkalne­
go budynku, i drogą lekko opa­
dającą w dół ponownie minął 
stale milczącą młodzież. W o- 
płotkach natknął się na sołty­
sa. Rozmowa w domu kierow­
nika spraw gromadzkich trwa­
ła długo.

Sołtys przekonywał:
— Człowieku, nie stawaj dę­

ba jak narowisty koń. Oddaj 
państwu co się należy. Poda­
tek gruntowy zapłaciłeś — 
wiem, nie przerywaj, ale zale­
gasz z mlekiem i żywcem, a 
już najgorzej to w ziarnie. 
Patrz! Inne gromady dawno 
skończyły ze zbożowym pla­
nem, a my przez ciebie i tego

-— no znasz gog dobrze, nie za­
przeczaj — Sarbinowskiego 
wlączemy się w ogonie dosta­
wy. Wstyd! Zresztą pomożemy 
ci, bo może sam nie podołasz. 
Gromada postanowiła działać. 
Weźmiemy młodych chłopaków, 
ZMP-owców, twroje córy ich 
znają, i wymłócimy co się da, 
przez to i ty będziesz miał lżej, 
i państwu pomożemy. Moja w 
tym głowa, aby wszystko po­
szło jak najlepiej.

Na te propozycje Karolewicz 
nic nie odpowiedział. Cóż miał 
mówić. Widział dobrą wolę lu­
dzi, której należało się uczepić 
jak ostatniej deski ratunku, by

uzyskać zaufanie gromady i 
odbudować wiarę do samego 
siebie. Chociaż on nie pamiętał 
o innych, ci inni wyszli mu z 
przyjaźnie wyciągniętą dłonią, 
więcej niż na pół drogi.

Młocka odbyła się na pod­
wórku Sarbinowskiego — do­
nosi korespondent z „placu bo­
ju" (dodajmy: boju o chwiej­
ną duszę średniaka). W mroź-1 
ny grudniowy dzień. Trwała 
od 8 rana do 16. W pracy u-' 
czestniczyli Zofia Przybylak, 
Cecylia Malutkiewicz, Maria 
Szymkowiak, Władysław Olej­
niczak i Bogdan Kowalik. Piea 
nie straszył łańcuchem, ktoś 
go przywiązał do budy. Karo­
lewicz przyszedł gdy akcja by­
ła w pełnym toku. Przy długo- 
bijącej maszynie uwijali się ci 
sami młodzi chłopcy i dziew­
częta, których przed dwoma 
dniami spotkał na placyku po­
środku wiejskich zabudowań.

Tamta rozmowa z sołtysem 
dała mu dużo materiału do roa 
myślań — nie spał dwie noce. 
Za to w tej chwili nie kaszlał 
i nie wyciągał chusjbeczki z kie­
szeni, mimo, że kurz z maszy­
ny unosił się wokół i zacierał 
kontury uwijających się mło­
dych postaci.

— Wujku Karolewiczu — u- 
słyszał w pewnej chwili dziew­
częcy głos, Z chmury pyłu wy­
nurzyła się Zośka Przybylak.

— Nic się nie martwcie — 
mówiła głosem przyspieszonym 
od wysiłku — wszystko pój­
dzie dobrze...

„Pójdzie dobrze...". Coś go 
chwyciło za gardło, jak wów­
czas, gdy z rozczuleniem roz­
myślał o swoich dorastających 
córkach. To przecież koleżanka 
mojej najstarszej — pomyślał 
jeszcze — i tknięty myślą spo­
gląda w prawo, w kierunku : 
drzwi wejściowych domu Sar- I 
binowskiego. Bogacz stoi na 
projru i miękkim gestem dłoni ' 
zaprasza do środka. Uśmiecha 
się przymilnie, jak zwykle, gdy ' 
rozmawiał o dobrym powietrzu ! 
wśród lasu.

Karolewicz chwieje się przez ; 
moment na nogach, po czym 
odwraca się plecami do zapra­
szającego gestu i idzie wolno 
w kierunku furtki o nieuaoli- ; 
wionych zawiasach... '

stało się możliwe dzięki wyna­
lezieniu”" przez uczonych radziec­
kich nowego materiału — piano­
wych mas plastycznych.

Pianowa masy plastyczne są 
najlżejszym ze wszystkich zna­
nych. Metr sześcienny tych 
mas waży od 15 do 150 
kg. Oznacza to, że są one 
50—500 razy lżejsze od sta­
li, 7—70 razy lżejsze od wody, 
5—50 razy lżejsze od drewna i 
1,5—20 razy lżejsze od korka.
Zewnętrznym wyglądem przy­

pominają one zastygłą pianę, 
składającą się z drobnych, okrąg 
łych komórek wypełnionych ga­
zami. Zasada przygotowywania 
mas plastycznych polega na tym. 
że roztopioną smołę syntetyczną 
nasyca się pod wysokim ciśnie- 

, niem różnymi gazami, powstają- 
i cynii w drodze rozkładu określo 
nyeh substancji chemicznych. 
Przy powtórnym nagrzewaniu do 
temperatury 90—120* C., gazy 
rozszerzają się i. spieniając ma­
sę plastyczną, tworzą jej struk­
turę komórkową.

RÓŻNORODNE
WŁAŚCIWOŚCI

Niektóre rodzaje mas plastycz 
nych otrzymuje się przy normal 
nym ciśnieniu w drodze spienia­
nia smolistych substancji przy 
p©mocy powietrza lub innych ga 
zów. Aby piana szybko twardnia 
ła dodaje się do niej specjalne 
składniki, po czym rozlewa się 
ją w formy, w których zasycha. 
W tych pianowych masach pla­
stycznych, oprócz zamkniętych 
pęcherzyków powietrza lub ga­
zu, powstaje również znaczna i- 
lość otwartych, połączonych ze 
sobą porów, wskutek czego ma­
teria! taki może stać się łatwo 
przenikalny dla pary wodnej i 
gazów.

Wobec wielkiej rozmaitości 
smół syntetycznych i wi^lu spo­
sobów przygotowywania piano­
wych mas plastycznych ich wła­
sności są bardzo różnorakie. Jed 
ne z nich są twarde jak szkło, 
inne — elastyczne jak guma. — 
Twarde pianowe masy plastycz­
ne odznaczają się odpornością 
na działanie wody, są przeciw­
nie — njeprzenikliwe dla pary 
wodnej i gazu. Dobrze pływają 
po powierzchni wody, poza tym 
są dobrymi izolatorami dla 
elektryczności, ciepła i dźwięku. 
Materiały te mogą być stosowa­
ne w temperaturach od minus 
80 do plus 70* C. Radziecki prze­
mysł produkuje też inny typ

I mas plastycznych, wytrzymują- 
( cych nagrzewanie do 150—200* C.

OBRABIANIE PRZY POMOCY
NARZĘDZI STOLARSKICH
Niemal wszystkie pianowe ma 

sy plastyczne można obrabiać 
przy pomocy zwykłych narzędzi 
stolarskich; łatwo im nadawać 
dowolny kształt. Doskonale da­
ją się- one sklejać, zarówno z me 
talami, jak i materiałami nieme­
talicznymi.

Pianowe masy plastyczne mo- 
! gą byc stosowane w najróżniej- 
i szych gałęziach przemysłu. Gdy 
■ np, skleimy sztywną pianową 
I masę plastyczną z dwoma arku- 
! szami blachy stalowej lub żelaz- 
’ nej otrzymujemy wysoce wytrzy 
i maty trójwarsiwowy materiał 
i konstrukcyjny, odznaczający się 
! wielką sztywnością, a zarazem 
lekkością.

Wyroby z takiego materiał* 
nie toną w wodzie, są nieprze- 
nikliwe dła ciepła 1 dźwięku. 
Dlatego też te trójwarstwowe 
konstrukcje mają wielkie zna­
czenie w budowie samocho­
dów i statków.
Miękkie, elastyczne pianowe 

1 masy plastyczne są dobrvm ma­
teriałem do wyrobu lekkich me­
bli i wielu innych przedmiotów 
powszechnego użytku (obuwie, 
zabawki, gąbki itd.).

DOSKONAŁE IZOLATORY
Pianowe masy plastyczne są 

najlepszymi izolatorami cieplny­
mi, dlatego też używane Są przy 
budowie wagonów — chłodni, lo 
dówek i wszelkich innych insta­
lacji chłodniczych. Obecnie o- 
pracowuje się nowe typy tych 
mas plastycznych, które znajdą 
szerokie zastosowanie jako izo­
lacja cieplna w budownictwie 
mieszkaniowym. Elektroizolacyi- 
ne własności pianowych mas pla 
stycznych pozwalają stosować je 
z powodzeniem w radiotechnice. 

Nie tonące w wodzie masy 
plastyczne nie tracą swych wła 
sności nawet przy uszkodze­
niach mechanicznych. Lżejsze 
od korka i posiadające wielką 
nośność (700—900 kg na m'1), 
nie nasiąkają one podczas dłu­
gotrwałego przebywania w 
wodzie, nie butwieją i nie kru­
szą się.
Dzięki temu znajdują szerokie 

zastosowanie w rybołówstwie, 
gdzie używane są do wyrobu 
pływaków do sieci, przy budo­
wie statków, a także przy wyro­
bie środków ratunkowych i 
sprzętu używanego przy prze­
prawach przez rzekę.

Z WYSTAWY PRAC POSTĘPOWYCH ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW H’ WARSZAWIE

Na zdjęciu: „Dzieci brazylijskie tak żyją" — Renina Kolz 
( Brazylia).
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PERLĄ RENESANSU

^Fnamy go ze zdjęć, z komu- 
nlkatów prasowych w roku

1946. Wówczas to mówił jako o- 
skarżyciel na jednym z proce­
sów zbrodniarzy wojennych:

„Wysocy sędziowie! Długi i 
straszny był proces norymber­
ski. Zakończył się on ukaraniem 
głównych przestępców wojen­
nych, lecz ujawnił równocześ­
nie, że nie tylko sami zwolenni­
cy rasizmu, bałwochwalcy Hit­
lera i Rosenberga ponosili wi­
nę... Dziś, gdy rozpatrujemy 
sprawę wspólników hitleryzmu, 
w;elkich monopoli niemieckich, 
wypada nam sięgnąć jeszcze głę 
biej — do korzeni zbrodni prze­
ciw ludzkości. To właśnie uka­
zuje dzisiejszy proces I. G. Far- 
benłndustrie. Producenci cyklo­
nu, trucizn, gazów trujących, ma 
teriałów wybuchowych należeli 
do najniebezpieczniejszych pod­
palaczy. Oni to właśnie dali sza 
leńcowi zapałki do rąk. Ludz­
kość i naród amerykański, w 
którego imieniu dyrektorów I.G. 
Farb en oskarżkm, domaga się 
surowej kary dla winnych, do­
maga się wyciągnięcia konsek­
wencji w stosunku do wszyst­
kich. którzy pomogli Hitlerowi 
w dojściu do władzy, choćby na­
wet nie mieszkali w Europie..."

Oskarżonymi byli dyrektorzy 
I. G. Farben.

Następnego dnia jeden z nich 
odwiedził pewnego SENATORA 
amerykańskiego, który przyje­
chał zaprowadzić w Europie a- 
merykański „porządek".

Senator siedział w głębokim 
fotelu, trzymając nogi na biur­
ku. Zadzwonił telefon.

__ Yes. Yes., proszę wprowa-
<łzić — rzucił w słuchawkę, a 
wchodzącego dyrektora I. G. lar 
ben powita! jowialnie: — Good 
morning, przyjacielu, zdamy się 
przecież.

— Jawohl. Spotkałem pana se 
natora, bodaj w Lozannie, w ro­
ku 1942, Rozliczaliśmy się z ob­
rotów naszych towarzystw.

— Pan ma dobrą pamięć.
— A Wasz Koncern krótką.
— Skąd takie oskarżenie, mi­

ster? Yes. Pan się bardziej go­
rączkuje, niż nasz prokuratorek.

— Panie senatorze, tak sie nic 
postępuje ze wspólnikami. Ro­
biliśmy przecież dobre interesy.

— Yes. To był niezgorszy bu­
siness, Ha! Ha! Ila! Tylko trochę 
przesadziliście z tym cyklonem... 
Nie. nie mówię, że był to zły to­
war. Wszystko było all right, w

Jacek MiSczeujski
najlepszym gatunku, ale boys... 
natruliście za dużo.

— Polityka, co innego. Rozli­
czaliśmy się rzetelnie.

— Yes.
— I teraz wspólników stawia­

cie przed sąd. Wołałby pan chy­
ba, bym nie był zmuszony do u- 
jawnienia wszystkiego, co łączy

ło nas z amerykańskim koncer 
nem Dupont de Nemour.

— Ną to się... — głos senatora 
zasyczał złością — żaden głupiec 
nie odważy.

— Ale wasz... amerykański o- 
skarżyciel, prokurator^Taylor już 
się dogrzebał niektórych szczegó 
łów, już robi zupełnie wyraźne 
aluzje. Dobrze, że jeszcze mo­
gę odpowiadać z wolnej stopy, 
ale nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że Taylor zażądał w akcie 
oskarżenia dziesięciu lat więzie­
nia.

Senator zaśmiał się głośno
— Dziwi rymie pański śmiech 

— wycedził chłodno dyrektor IG 
Farber>z

— All right. — Senator wstai 
z fotela. — Więc niech pan u- 
słyszy, że sprawa IG Farben nie 
zostanie zakończona jakimś głu­
pim procesem z mr. Taylorem 
jako oskarżycielem...

No, i trzeba przyznać, że pan 
SENATOR wiedział co mówi.

Wszystko załatwiono „all 
right". Także sprawa mr. Tay­
lora znalazła swój „antyamery-

*.tański“ finał.
Pan senator wygłosił bowiem 

w grudniu 1953 roku przemówię 
nie na posiedzeniu pewnej ko­
misji kongresu, która jest szcze­
gólnie głośna, choć nie koniecz­
nie sławna. Oto w skróceniu

17 onserwatoT Suszarek stał 
podniecany przy telefonie.

W jednym ręku trzymał słu­
chawkę, w drugim jakiś szpar­
gał, starą książkę bez okładek 
i przynajmniej połowy zawar­
tości.

— Stać! — wołał do tubki. 
— Przerwać malowanie, z 
miejsca, zaraz! Mówi konser­
wator Suszarek z'komisji przy 
spieszenia odbudowy Ratusza. 
Całkowita zmiana sytuacji. 
Mam w ręku... Drobiazg, cho­
dzi o rzeczy ważniejsze. To 
jest perła renesansu, trzeba z 
pietyzmem! Zawołajcie inży­
niera Powolnego, ale szybko. 
Inżynier? Dzień dobry. Tak, 
kazałem • przerwać. Chodzi o 
salę Półpiętrową. W świetle 
nowszych dokumentów, to jest 
starszych... przed chwilą od­
kryłem, prawdziwe szczęście...

W tym miejscu małżonka 
konserwatora, pani Klementy­
na, zdołała wtrącić jedno sło­
wo:

— Erneście!
Konserwator zasłonił błyska­

wicznie ręką tubkę, do której 
mówił.

— Tsss... kobieto! Mam waż­
ną rozmowę, jak możesz!

Wobec tego pani Klementy­
na rzuciła trzymany w ręku 
świstek papieru do kosza, mru 
cząc pogodnie (nic jej nigdy 
nie potrafiło wytrącić z równo­
wagi) :

— Teraz „jak możesz", a po­
tem wieczne pretensje, że wy­
rzucam ważne papiery do śmie­
ci.

Po tym szczęśliwym zaszere­
gowaniu mężowskiej uwagi do 
serii właściwych mu nielogicz­
ności, pani Klementyna ode­
szła, bardzo z siebie kontenta. 
Tymczasem jej mąż telefono­
wał dalej:

— Przepraszam, żona mi 
przeszkodziła. Co pan mówił? 
Że ta sala była już sześć razy 
przemalowywana? W gorącej 
wodzie pan kąpany, inżynierze 
Powolny. A jak czekaliśmy pół 
roku aż przyślecie hydrauli­
ków, to dobrze, wtedy wam się

przebieg tego posiedzenia, w je­
go końcowym fragmencie. Prze­
mawiał SENATOR:

— Y'es, mister! United States 
of America, to wolny świat, 
gdzie każdy może się wykazać 
inicjatywą. Mr. Trumau handle 
wał szelkami, a został prezyden­
tem, mr. Ford sprzedawał gaze­
ty, a dzisiaj jest milionerem. 
Każdy może robić w nafcie, sa­
mochodach, stali, bombie atomo 
wej — w czym chce, jeśli po­
trafi zdobyć dolary. Kiedy szel­
ki zaprowadzą go na fotel pre­
zydenta, to znaczy zrobił niezły 
bussines na szelkach. To jest a- 
merykańska wolność. A pan, mr. 
Taylor?

— Ja oskarżałem o mordowa­
nie ludzi, fabrykowanie materia 
łów wybuchowych, trucizn i ga 
zów. Dowody procesu mówiły 
wyraźnie o powiązaniu IG Far­
ben z koncernem...

— Dość* — wykrzyknął sena­
tor. — Nie będzie pan uprawiał 
czerwonej propagandy przed ko­
misją do badania działalności an 
tyamerykańskiej. Pan sądzi, mr. 
Taylor, że businessmana, który 
w swej fabryce produkuje noże, 
trzeba postawić przed sąd, dla­
tego, że gangsterzy innych tymi 
nożami porżnęłi?

— Produkcja cyklonu była lu­
dobójstwem.

— Pan sobie szkodzi, mr. Taj’ 
lor, swoim zachowaniem.

— W roku 1945 widziałem sto­
sy ludzi zatrutych cyklonem z 
fabryk IG Farben. Fabryki te 
należały również do amerykań­
skich miliarderów.

Senator poczerwieniał.
— I to pan chce wmówić wol­

nemu narodowi amerykańskie­
mu? Takie bajeczki niech pan 
opowiada za żelazną kurt-ną. 
Jest pan bardziej czerwonym, 
mr. Taylor, odz samego Marksa. 
Pan był antyamerykaninem już 
w 1946 roku, jako prokurator w 
Norymberdze. Pan chciał oskar­
żać rzetelny koncern amerykań­
ski Dupont de Nemour, który 
daje 10 procent dywidendy, a w 
roku 1942 dał 15 procent. Yes 
mister! Akcje naszego koncernu 
notują na giełdzie nowojorskiej 
180 za 190 dolarów. Demokracja 
amerykańska nie dopuści, by 
pan przeszkadzał jej wolnoś­
ciom. My w United States of A" 
meriea bijemy przecież rekord 
światowy w demokracji już od 
czasów Waszyngtona*..

Mr. Taylor zacisnął szczęki.

Zygmunt Jaski
nie spieszyło? Robić, ale jałc 
robić? Tego się nie robi na ko­
lanie! W ogóle nie rozumiem 
czemu pan się unosi. Od ośmiu 
lat współpracujemy zgodnie 
nad odbudową Ratusza, a te­
raz nagle... I możemy praco­
wać jeszcze osiem, tylko trzeba 
nerwy trzymać na wodzy. Jaki

kolor? Oczywiście, damy znać, 
jak tylko ustalimy. Tak, tak, 
ale są poważne trudności. Do 
widzenia!

Konserwator położył ciężko 
słuchawkę i westchnął lekko: 
„Ach, ci technicy, po prostu 
barbarzyńcy!“ Dalsze myśli na 
ten temat przerwało mu wej­
ście magistra, który wołał już 
od drzwi:

— Podobno rewelacja?
— Jeszcze jaka! Zdenerwo­

wał mnie tylko inżynierek. Ża­
dnego zrozumienia dla konser-

Na jednego 
wczasowicza

Przysięgał przy pożegnaniu, 
żc kocha i wróci do niej — 
aby poprosić o rączkę.
A kiedy pociąg ruszył — 
wyciągnął ślubną obrączkę.

K. J.

Po wyborze Coły’ego 
na prezydenta Francji

Znamy parodii tej cykle, 
farsy powtarzalny motyw: 
o ciepłe fotele, jak zwykle 
drzeć będą... C o t y.

W. TYBLEWSKI

Na nocne sklepy.
Bardzo wygodne są nocne

[sklepy,
(szkoda, że dotąd tkwią w powi­

jakach
dla pracujących, każdej kobiety, 
najwygodniejsze zaś dla pijaka.

Nieaktywny aktywista
Pocztowy znaczek przypomina

[wiernie
gdy jedzie w teren — z tej naj­

prostszej racji,
ie i do sprawy przylepiony

[biernie,
jeździ, by pieczęć mieć na

[delegacji.
L. J. RYNOWIECKI

Włodzimierz Scisłowski

Abecadło poznańskie
Artos raz do roku słynie z wesołości.
„Barwa" pierze szybko — lecz dla potomności.
Cnota niekoniecznie cechą jest niewiasty.
Dziwak tylko szuka dziś brązowej pasty.
Entuzjazm sportowy ceni wiele osób.
Futro można kupić. Ale w jaki sposób.
Groch z kapustą lubi rosnąć w Kwaterunku.
Hotele są często powodem frasunku.
Indeks dla studenta to producent trwogi.
Jak dożyję — wstąpię w Okrąglaka progi.
Kogut bez wigoru kury nie rozmarza.
Lij mu! — Na zabawach krzyczą u „Drukarza".
Łeb mieć trzeba twardy i siłę — przed kinem.
Mam wciąż premię w biurze — szef jest mym kuzy.

« i nem.
Noże ze stołówką często se w kolizji.
Operę chcesz widzieć? «— Czekaj telewizji.
Pracować nie lubią wampy i pijacy.
Rękaw jeden dłuższy — to „Wspólnota Pracy".
Satyra ugory drwiną swoją orze.
Tramwaj. Stary problem. Nic tu nie I pomoże.
Urok wiersza poznasz nie tylko po rymie.
„W—Z“ chcę odwiedzić — i znikł mi gdzieś w dymie. 
Z radia podkpiwanie — temat to ograny, 
żarówki szukałeś? — Czekaj na bociany.

tJ-
Na sam wreszcie koniec rady się dowiecie:
Nie uczcie swych dzieci na tym alfabecie!

wacji. Posłuchajcie Magistrze! 
(Tu konserwator potrząsnął 
szpargałem.) Książka z 1729 
roku. A tu cała kartka o sali 
Półpiętrowej. Bezpośrednie źró 
dło. Ale czy taki technik zro­
zumie? Przecież dotychczas o- 
pieraliśmy się na pośrednich 
opisach z roku 1742!

— Zdumiewające! To na tej 
kartce?

— Ostrożnie. Cała w strzę­
pach. Zupełnie przypadkowo 
natrafiłem.

— To tak jak z moim odkry­
ciem w roku 1948 — przypom­
niał Magister.

— Pamiętam, gdyby nie wy, 
popełnilibyśmy niewybaczalną 
nieścisłość. Chodziło o klamkę.

— Nie. O kołatkę.
— A tak, na zdjęciu był łeb 

salamandry...
•— Nie. Smoka. Odwrócony 

w prawą stronę i tak też go 
wykonano.

— Tak, tak, a Magister do­
wiódł, że zdjęcie było fałszy­
wie odbite, z odwróconego ne­
gatywu, doskonale pamiętam. 
I smoka wykonano po raz dru­
gi z łbem na lewo. To było ka­
pitalne! Ale już wówczas pró­
bowano oponować ze strony wy 
■komawców przeciw przeróbce. 
Tylko czy wy się czasem nie 
mylicie? Czy to nie była przy­
padkiem głowa sfinksa?

— Nie. Na sfinksa zamie­
niliśmy w roku 1949, kiedy do­
szły nowe źródła.

— Pamiętam, pamiętam. A 
teraz czytaj Magister.

Magister włożył uroczystym 
truchem okulary i zaczął czy­
tać:

— „Wszelako po pożarze w 
roku... gwoli należytej rekon­
strukcji... całą salę Półpię­
trową wymalować kazał w ko­
lorze..." Co za pech, akurat 
tutaj urwana kartka!

— Ale spojrzyjcie Magi­
strze, przypatrzcie się tylko 
dobrze. „Wymalować kazał w 
kolorze" i tu widać jeszcze 
dwie litery: <S i /, czyli razem 
S/. Dalej urwane i znów lite­
ry... OWYM. A pośrodku miej­
sce na sześć liter. Obliczyłem 
z milimetrem w ręku. Więc ja­
ka to może być barwa, co?

— Hm, trzeba by dokoopto­
wać rzeczoznawcę ze Związku 
Plastyków...

— To zrobimy swoim porząd 
kiem, ale słuchaj Magister da­
lej. Ja stwierdzam, że to może 
być tylko barwa SINOBRĄ- 
ZOWA. „W kolorze sino- 
brązowym". Co?

— Istotnie, wygląda na to... 
Ale zaraz, to niemożliwe. Bo 
wówczas musiałoby być miej­
sce na 7 liter, a nie na 6.

— Jakim sposobem?
— No policzcie: WOBRONZ, 

razem 7 liter.
— Co wy za głupstwo gada­

cie? Dlaczego brąz mihło by 
być pisane przez ON, a nie 
prze Ą? Co za wymysł?

— Żaden wymysł. A z ogon­
kiem przyjęło się dopiero od 
połowy XVIII wieku, a więc

znacznie później. Mówi o tym 
słownik...

— Bredzi Magister. Widzia­
łem druki z XVII wieku, gdzie 
brąz pisano już przez A z o 
gonkiem.

— Nonsens! Nigdy w te nie 
uwierzę. Tylko przez ON.

— Bzdura! Widocznie Magi­
ster nie ma pojęcia.

— Więc odwołajmy się do 
historyka literatury, profesora 
Dłubajko.

— Dobrze, odwołajmy ię, 
dokooptujemy go do komisji 
jak tylko wróci do Poznania. 
Swojskie A z ogonkiem w brą­
zie jest znacznie starszą formą 
niż obrzydliwe ON, które p rzy­
szło do nas z Niemiec!

— Nic podobnego. Prostac­
kie A z ogonkiem w bronzie, 
czy gdzie indziej, to o wiele 
późniejsze i — dodajmy — cał­
kiem nieudane spolszczenie! 
Zresztą udowodni to profesor 
Dłubajko jak wróci za trzy 
miesiące. Żegnam!

— Żegnam! Wówczas ja pa­
nu udowodnię!

— Nic mi pan nie udowodni. 
Żegnam!

— Żegnam! A ja...
Konserwator przerwał w 

tym miejscu, bo nie było sensu 
mówić dłużej do nieobecnego. 
Więc tylko dał upust nagroma­
dzonej złości przy pomocy do­
nośnego okrzyku: „Ig"orant! 
Arogant!"

Natychmiast drzwi uchyliły 
się i weszła z pogodnym u śmie 
chem pani Klementyna.

— Wołałeś mnie, Erneście?
— Co za prostak! Wyobraź 

sobie, Klementyno, ten smar­
kacz chce mnie uczyć jak się
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pisało dawniej brąz, przez ON 
czy przez A z. ogonkiem.

— Czy to nie wszystko jed­
no, Erneście?

— Kolosalna różnica! Wi­
dzisz kartka jest udarta i bra­
kuje nam...

Pani Klementyna wyjęła z 
kosza świstek papieru i rzekła 
beztrosko, wręczając go mężo­
wi :

— Czy przypadkiem nic te­
go ci brakuje? Pytałam już 
raz, ale do ciebie mówić...

Konserwator rzucił się chci­
wie na świstek, poczym wygło­
sił dłuższy monolog: „To, to! 
Nadzwyczajne! Kochana Klein 
cia! O to właśnie chodziło: Te­
raz utrę nos temu Magisterko- 
wi. Pasuje jak ulał. Zaraz się 
rozstrzygnie." ...lować kazał w 
kolorze siwoliliowy m" 
Jak to? więc nie sinobrązo- 
wym? Raz, dwa, trzy, cztery... 
zgadza się, też sześć liter. 
Więc jednak nie lila-róż, jak 
malowali! Klemusia kochana, 
jak to zbiera mężusiowi świ- 
steczki! Zaraz zadzwonimy. 
Inżynier Powolny? Suszarek, 
konserwator. Nie odesłał pan 
jeszcze malarzy? Jak to dobrze 
inżynierze Powolny. Mamy 
kolor! Tak. A widzi pan, z 
pietyzmem i szybko. Sino- 
liliowy! Na mur. Dobry ka­
wał, co? Ha, ha, ha! Kolor 
rzeczywiście pójdzie na mur.-' 
Malować, oczywiście malować! 
Już, zaraz, prędko! Albo to 
nie jestem w komisji przyspie­
szenia odbudowy Ratusza!

P ani K lementyna ogl ą d ała 
przez ten czas bez zaintereso­
wania uratowany pt-zez siebie 
świstek. Teraz spytała:

— Erneście, a czemu wy u- 
parliście się, aby nasz Ratusz 
był wymalowany po włosku?

— Co ty wygadujesz za głup 
stwa, kochanie? — zaniepokoił 
się mąż. — Dlaczego po wło­
sku? Co ci się znowu w głowie 
poplątało?

— Poplątało! Przecież ta 
kartka wyleciała mi rano przy 
sprzątaniu z książki pt. „Daw­
ne Włochy". O tej, tutaj na 
półce. Nie kazałeś mi przeszka­
dzać, więc położyłam ją na 
biurku, na twoich szpargałach* 
Teraz czytam co tu pisze na 
oddartym świstku, siu. ha;: 
„...i budowlę tę zwaną ^ERŁi. 
RENESANSU słuszni- poczy*. 
tują za najpiękniejszą w całej 
Florencji",


